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SAGA RODZINY RYSTOFFÓW 
Z GOSTYNINA

A bstrak t

Na przestrzeni stu lat od 1830 do 1930 r. w  Gostyninie żyło i dzia ła ło kolejno trzech Rystoffów 
wywodzących się z osadnictwa n iem ieckiego rozpoczętego w  Gostyninie w  1823 r. Jako jeden 
z pierwszych przybył do miasta Jan Rystoff, praw dopodobnie z W iączemina. W  Gostyninie założył 
zakład kotlarski, pode jm ow a ł się wykonania zlecanych mu inwestycji m iejskich. W  późniejszym 
czasie dzia ła ł już na dużą skalę jego brat Paweł Rystoff, który prowadził Fabrykę W yrobów M eta
lowych, budow a ł kotły dla cukrow ni i gorze ln i, zg rom adz ił duży m ają tek, d z ia ła ł też na niw ie 
społecznej. O statn im  był jego syn A do lf Rystoff, zasłużony m .in. dla Ochotniczej Straży Pożarnej 
w  Gostyninie, zm arły w  1930 r.

Słowa kluczowe: rodzina Rystoffów, osadnictwo niem ieckie, kotlarstwo, m etalurgia, sm olarnie, 
zajazd, straż ogniow a

Pierwsi o sa d n icy  n ie m ie ccy  p o ja w ili się 
w  Gostyninie już w  końcu XVIII w. w  czasach za
boru pruskiego. Następna fala osadników przy
pada na pierwszą połowę XIX w. Osadnictwo nie
mieckie przyczyniło się do rozwoju przedsiębior
czości w  G ostyn in ie , g łów nie  w  dziedzin ie  su- 
kiennictwa1. Jednym z pierwszych znanych osad
n ików  w  G ostyn in ie  był Jan Rystoff, syn Jana 
i Krystyny z Fitzów2, fa rb ia rz  sukna, urodzony 
ok. 1 797  r. w  G łogow icach  (G logow icach?). 
Szybko zw iąza ł się z nowym m iastem  i zyskał 
uznanie. W iadom o, że opow iedzia ł się po stro
nie władz powstańczych w  1830 r. Po powstaniu 
nadal pozostał w  Gostyninie, w  1833 r. zawarł 
zw iązek m ałżeński z Justyną z Eschnerów (?) 
i prow adził zakład garbarski. Za jm ow ał się też 
w ykonyw aniem  niektórych drobnie jszych inw e
stycji w  mieście. Otrzymał 600 zł pożyczki na swoje 
przedsiębiorstwo z „Żelaznego Funduszu", który 
sk ładał się z wpływów z rzemiosła i przemysłu. 
Kup ił też og ród  w raz z łą ką  rozc iąga jące  się 
od młyna na Bierzewicach do rzeki Skrwy.

W  październiku 1828 r. ogłoszono przetarg 
na w ykonan ie  ja tek rzeźniczych i p iekarsk ich, 
według pro jektu  H ila rego  Szpilowskiego, który 
w  latach 1821 -1924  pro jektow ał i nadzorow ał 
budowę ratusza w  G ostyninie3. Antreprenerem , 
czyli w ykonaw cą jatek, został w łaśn ie  Jan Ry
s to ff. P od ją ł się te j p racy  za sumę 8 4 8 0  zł, 
m n ie jszą  o 1 822  z ł 1 1 g r od p rz e w id z ia n e j 
w  kosztorysie. O fe rta  Rystoffa okaza ła  się ko
rzystną i została zatw ierdzona w  lipcu 1829 r. 
Jak usta lił badacz dzie jów  Gostynina d r Tade
usz T ro ja n o w s k i w  sw ej p ra c y  d o k to rs k ie j,

„budow ę ja tek ukończono stosunkowo w  k ró t
kim  czasie, w  czym duża zasługa wykonaw cy 
J. Rystoffa. Ponieważ nie m ia ł on odpow iednie j 
sumy na przygotow anie  niezbędnych m a te ria 
łów  i op łacen ie  m urarzy, za zgodą komisarza 
obwodu wydano mu z kasy miejskiej /forszuso- 
w ano / jeszcze przed ukończeniem prac 3900 zł, 
aby nie opóźnić robót. Był to przykład zaintere
sowania w ładz w  term inowym  w ykonaniu w aż
nych w  życiu  m ias ta  b u d o w li o raz  św iaczy ł 
o tym, że nazwisko J. Rystoffa oznaczało pew
ność w yw iązan ia  się z przyjętych zobow iązań 
oraz pożyczek. Podjęcie się przez Rystoffa w y
konania prac za znacznie niższą cenę niż prze
w idyw ał kosztorys m usia ło  zostać poprzedzone 
zapew n ien iem  w ła d z , że m ia ł p ierw szeństw o 
w  nabywaniu cegły po niższej cenie z m iejskiej 
cegieln i oraz otrzym anie drzewa z lasów m ie j
skich. Ponadto rezygnacja z 1822 zł w  stosunku 
do sumy kosztorysowej mogła nastąpić ze wzglę
du na większość konkurentów, którym budowa 
wydała się korzystna"4.

Ukończenie budowy jatek nastąpiło  p raw do
podobn ie  w  połow ie 1830 r. Usytuowane były 
m iędzy obecnym i u licam i: 3 M aja i R. D m ow 
skiego, i dochodziły do T. Kościuszki. Zajmowały 
pó łnocną  część terenu dziś należącego do Li
ceum Ogólnokształcącego. M ia ły ok. 32 m d łu 
gośc i, 8 ,6  m szerokośc i i 3 ,7  m w ysokośc i. 
Jak pisze Trojanowski: „O d  frontu znajdowały się 
a rkadow e podcien ia  podtrzym yw ane przez 12 
drewnianych kolumn w  stylu doryckim, nad któ
rymi zna jdow a ł się a rch itraw  z fryzem i gzym 
sem. Belki w ysta jące poza płaszczyznę m uru
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zakończono kroksztynami. Dach przysłaniała at- 
tyka. Od strony frontowej za fila ram i znajdowa
ło  się 10 jatek piekarskich, w  głębi również tyle 
rzeźniczych. O d deszczu ch ro n ił je w ysta jący 
okap wsparty na wspomnianych 12 kolumnach. 
Budynek otoczony był parkanem , pośrodku któ
rego stała  b ram a w sparta  na dwóch fila ra ch  
ozdobionych z góry gzymsem. Filary wykonano 
w  stylu jońskim , zakończone kroksztynami, m o
de low ane  o dw óch a k ro te ria ch . Nad b ram ą  
umieszczony został łeb w ołu  z drewna. Pomię
dzy fila ra m i po łożono  posadzki z cegły w  10 
m ie jscach od strony fro n to w e j. Poszczególne 
drewniane części jatek wraz z bram ą i klapam i 
służącymi do zamykania pomieszczeń na mięso 
oraz pieczywo były ko lorow o pom a low ane"5.

Jatki stały się poważnym centrum handlowym, 
do którego przybyw ali kupcy i nabywcy. Stały 
się też ważnym źród łem  dochodów  kasy m ie j
skiej. Dzierżawcy za miejsce sprzedaży op łaca li 
ustalone kontraktem sumy. Oprócz funkcji usłu
gowej spełnia ły „pewien element architektonicz
ny, u s tę p ow a ły  ra tuszow i, a le  ich obecność 
w  tej części m iasta s tanow iła  jaśniejszy punkt 
na tle m a ło  zróżn icow anej zabudow y"6. Roze
brane zostały w  latach 1920-1927 .

W iadom o o jeszcze jednym zamówieniu jakie 
otrzymał Jan Rystoff. W ładze Królestwa Polskiego 
zaczęły nakładać na miasta obowiązek budowy 
publicznych studzien. W  Gostyninie pierwsze pom 
py wybudowane zostały w  1824 r. Dwadzieścia 
lat później wystąpiła konieczność wybudowania 
nowych pomp. W  sierpniu 1841 r. w  Kutnie opra
cowane zostało Obwieszczenie Komisarza O b 
w odu G ostynińskiego, poda jące w arunk i przy
stąp ien ia  do licytacji na budowę trzech pom p 
m ie jsk ich  na obu rynkach : now ym  i s tarym . 
Do licytacji przystąpił Jan Rystoff. W  Urzędzie Bur
m istrza M iasta  G ostyn ina  dn ia  22 lis topada  
1841 r. podpisany został z nim kontrakt potwier
dzony  przez Rząd G u b e rn ia ln y  M a zo w ie ck i 
26 marca 1842 r. Czytamy w  nim m.in.:

„Entreprener JS. Jan Rystoff obow iązany bę
dzie trzy pom py publiczne w  dobroci najlepszej 
uskutecznić, m ianowicie roboty pom piarską, cie
s ie lską, kow a lską , s to la rską , b la cha rską , to 
karską, ślusarską, brukarską itp., a jeżeli w  ja 
kiem szczególe bądź z przyczyny użycia n iedo
brych m a te ria łów  i niezdatnych m ajstrów  a lbo  
p om in ięc ia  ich kosztorysem  okaże się n ie d o 
k ładną  robo tą , a tego zaraz nie pop raw i n a 
tenczas na koszt i ryzyko Entreprenera w  części 
lub całkiem  takow ą uskutecznioną zostan ie"7.

Do kontraktu dołączone było drugie zlecenie 
na reparację barier i schodów przed odwachem

przy ratuszu. Realizację tej inwestycji przerwała 
śmierć Jana Rystoffa 21 sierpnia 1843 r. w  G o
styninie8. W  grudniu 1843 r. do burmistrza m ia
sta Gostynina w płynęła  prośba Justyny Rystoff, 
w dow y po Janie, o odstąp ien ie  od kontraktu . 
W  uzasadn ien iu  nap isa ła  m .in .: „n ie  jestem  
w  stanie zobowiązań męża mego w  żaden spo
sób uczynić, gdyż oba rczona  k ilko m a  m a ło 
letnimi dziećmi -  pozostawiona bez funduszów -  
o utrzymaniu dzieci myśleć muszę a nie o Entre- 
pryzach, o których nawet wyobrażenia nie mam i 
z tak głównej przyczyny kiedy nadspodziewanie. 
Mąż mój zszedł z tego świata, upraszam o zwol
nienie podpisanej od wykonania Enterpryz"9.

W  piśmie poleciła Jana Rezlera, majstra cie
s ie lsk ie g o , k tó ry  m ia łb y  o b ją ć  o b o w ią zk i jej 
męża. I ta k  się sta ło . Rezler p rze ją ł wszystkie 
warunki zawarte w  umowie Rystoffa z miastem.

Oprócz Jana w  Gostyninie w  późniejszym cza
sie dzia ła ł również sprowadzony przez niego brat 
Paweł Rystoff, u rodzony w  Rozenthalu10, który 
po kilku latach stworzył w  mieście zakład nale
żący do czołowych w  kraju.

W  ostatnich latach pierwszej po łow y XIX w. 
nas tąp ił w  Królestw ie Polskim rozkw it upraw y 
ziem niaków  i buraków  cukrowych. Stało się to

Paweł Rystoff. Zbiory T. Trojanowskiego
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podstawą rozwoju gorzelnictwa i cukrownictwa 
w  pow iecie  gostyn ińskim . Jedna z pierwszych 
cukrow n i na tym teren ie  pow sta ła  w  1839  r. 
w  Strzelcach. W  następnym dziesięcioleciu za
łożono cukrownie w  Sierakowie, Belnie, Łanię
tach, M odelu, i największą z tych, w  Sannikach. 
Zak łady te potrzebow ały sporej ilości narzędzi 
i urządzeń metalowych, jak kotły czy prasy. Paweł 
Rystoff wcześnie dostrzegł koniunkturę na roz
w ój cukrownictw a i gorze ln ic tw a, a w  związku 
z tym perspektywę rozwoju zakładu metalurgicz
nego.

P ostac ią  Paw ła R ysto ffa , u ro d z o n e g o  
w  1813 r., syna tkaczy Jana i Katarzyny oraz 
jego dz ia ła lnośc ią  w  G ostyn in ie , szerzej za ją ł 
się również cytowany wcześniej d r Tadeusz Tro
janowski. W  swojej pracy doktorskie j pośw ięcił 
oddzie lny rozdział Rystoffowi i jego zakładow i, 
który niżej cytowany jest w  całości.

„M yśl zw iązania  się na stałe z Gostyninem  
i założenie w  nim warsztatu ślusarskiego Paweł 
Rystoff m usiał podjąć w  kilka lat po powstaniu 
lis topadow ym , kiedy p raw dopodobn ie  przybył, 
pon iew aż już w  1836 r. nosił się z zam iarem  
nabycia placu pod budowę dom u, który to za
m ia r s p e łn ił we w rześn iu  n as tę pn e go  roku . 
W  jego im ieniu kupna dokonał Jan Rystoff, po 
nieważ on przystąpił już do uzyskiwania o dpo 
wiednich kwalifikacji w  przyszłym zawodzie i wy
jechał z G ostynina. Praktykę czeladniczą odbył 
w  Fabryce Kotlarskiej w  Staszowie na Kielecczyź- 
nie. W ybór tak  od leg łego miejsca został p raw 
dopodobnie dokonany świadomie, gdzie w  okrę
gu znanym  z tradyc ji m eta lurg icznych is tn ia ła  
lepsza m ożliw ość zapoznan ia  się z d osko n a l
szymi wzoram i i zgłębienie ta jem nic przyszłego 
zawodu. Po odbyciu praktyki czeladniczej przy
by ł do  G o s tyn in a , z k tó rym  zw ią za ł się już 
na stałe. O żenił się z córką Norberta W asilew
skiego, znanego właściciela zajazdu w  późnie j
szym czasie, Teofilą  W asilew ską11. W asilewski 
wraz z bratem Pawła Rystoffa, Janem brali udział 
w  powstaniu listopadowym .

Już w  następnych latach po nabyciu n ie ru 
chom ości przy ul. Toruńskiej [obecnie Z am ko 
wa], gdzie wystawił dom , systematycznie pom na
żał swój majątek, kupując kolejne place. Celem 
jego poczynań stało się założenie fabryki m eta
lowej, którą posiadał już w  piątym dziesięciole
ciu XIX w. W  połowie lat czterdziestych występo
w a ł o fic ja ln ie , jako m ajster kunsztu ko tlarsk ie 
go lub kotlarz. W yrab iano  tam  wówczas g łó w 
nie kotły n iezbędne w  okolicznych gorzeln iach 
i cu k ro w n ia ch , k tórych  to  z a k ła d ó w  is tn ia ło  
w  powiecie kilkadziesiąt. Stopniowo asortyment

wyrobów powiększał się, jednak głównie produko
wano różne urządzenia do cukrowni i gorzelni. 
D oszły jeszcze w y ro b y  m e ta low e  n iezbędne  
w  gospodarstwach domowych. W  połowie XIX w. 
pełna nazwa jego zak ładu  b rzm ia ła : Fabryka 
W yrobów  M etalowych Pawła Rystoffa w  Gosty
n in ie . M ieściła  się ona przy u licy Kutnowskiej 
[obecnie  3 M a ja ], obe jm u ją c  num ery posesji 
213-214 , 215, 216 i 217 oraz 245, które zdo
ła ł już w  międzyczasie nabyć od różnych w łaści
cieli. Pierwsze pięć num erów wymienionych p la 
ców znajdow ało  się na obszarze pom iędzy u li
cam i Poprzeczną [dziś u l. R. D m o w sk ie g o ], 
a z a b u d o w a n ia m i g o s p o d a rc z y m i ra tusza . 
Na tym obszarze znajdowały się dom y oraz po
mieszczenia gospodarcze, w  których urządzono 
odpow iedn ie  pom ieszczenia na g isernię prze
znaczoną do w ytapian ia  poszczególnych części 
metalowych. Znajdow ały się też pozostałe urzą
dzenia określane m ianem  kotlarni. Dom m uro
wany zna jdow a ł się pod num erem  215 o jed 
nym piętrze [zburzony dopiero w  2013 r.]; drugi 
d rew niany oznaczony num erem  216  był m ie j
scem, gdzie n ie jednokrotn ie  dokonyw ano w aż
nych czynności, ja k  kupna i sprzedaży n ie ru 
chomości przed przybyłym w  tym celu z Gąbina 
notariuszem [obydwa dom y, dziś nieistniejące]. 
Kotlarnia znajdowała się na terenie posesji ozna
czonej w łaśnie num erem  216 w  g łęb i podw ó
rza, dom  stał b liże j ulicy Kutnowskiej. W ia d o 
mo, że na początku szóstego dziesięciolecia znaj
dowały się tam oprócz kotlarni i giserni, jeszcze 
to k a rn ia  i kuźn ia . Z w ym ien ionych  urządzeń 
gisernia ulokowana była w  oficynie murowanej, 
natom iast warsztaty kotlarskie i tokarn ie za jm o
w ały oficynę drew nianą.

Produkcja z zakładu Rystoffa w  pierwszych la
tach jego istnienia obliczona była przede wszyst
kim pod potrzeby okolicznych dworów , których 
w  powiecie znajdow ało się ponad 40 i poważ
na ich część zgłaszała zapotrzebowanie na liczne 
wyroby mosiężne do swoich gorzelni i cukrowni 
[jak  w  Strzelcach, Belnie, O porow ie , Łaniętach 
i innych]. Na początku d rug ie j po łow y XIX w. 
Paweł Rystoff nastawił się na specjalizację kon
s tru kc ji a p a ra tó w  służących do zużycia pary  
odchodzącej z maszyn parowych przy zagęsz
czaniu soku. C ukrow n ia  Strzelce sp row adz iła  
z tego zakładu jeszcze takie urządzenia z m ie
dzi i mosiądzu, jak kotły do gotowania w  próż
ni, kotły defekacyjne, panwie Pegner'a oraz inne 
sprzęty niezbędne przy wyrob ie  cukru. W yroby 
te wykonano z m iedzi i mosiądzu. W  cukrowni 
Belno na leżące j do Ignacego Leszczyńskiego 
o p ró c z  tych u rzą dze ń  n o to w a n o  ta k ie , ja k
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kocio ł kołyskowy, panw ie i przesyłacz. W  tym 
czasie podstawowe wyroby przewidziane zosta
ły do wyposażenia przede wszystkim cukrowni.

Wzrost zapotrzebowania ze strony właścicieli 
okolicznych cukrowni na wyroby z zakładu Pawła 
Rystoffa skłonił go do prowadzenia doświadczeń 
nad skonstruowaniem  narzędzi i urządzeń słu 
żących ulepszeniu produkcji cukru, co w  n iedłu
g im  czasie zakończyło  się pom yśln ie. W yroby 
z jego  zak ładu  zyskały wcześnie powszechne 
uznanie nie tylko wśród miejscowych producen
tów cukru, ale i za granicą Królestwa Polskiego.

Największym jego sukcesem stało się uzyska
nie w  1853 r. na wystawie w  Moskwie m ałego 
srebrnego m edalu. Wystawę zorgan izow ał M o 
skiewski O d d z ia ł Rady M a n u fa k tu r, na które j 
P. Rystoff przedstaw ił apara tu rę  w łasnego w y
nalazku służącą do zagęszczania buraczanego 
soku. Kom isja op in iu jąca  ten w yna lazek p o d 
kreśliła jego szczególną wartość oraz o ryg ina l
ne rozw iązan ie  konstrukcyjne . C h w a lo no  nie 
ty lko  now ą myśl konstruk to rską , a le i jakość 
w y k o n a n ia  a p a ra tu . W s p o m n ia n a  ko m is ja , 
dostrzegając tak  cenne i liczne zalety, wystąpiła 
do ministra o przyznanie nagrody, którą stał się 
m edal w raz z dyp lom em  z w ytłoczone j skóry 
i okolicznościowym napisem wymieniającym za
sługi i powody uzyskania tak  dużego wyróżnie
n ia . Przyznanie m eda lu  i d yp lom u  oznacza ło  
zakom unikowanie o tym wydarzeniu carowi M i
ko ła jow i I.

Przyznanie srebrnego m edalu  sta ło  się w y
razem uhonorow an ia  jego w łaścic ie la  i m ia ło  
również duże znaczenie ekonomiczne. Od tego 
czasu Paweł Rystoff p os iada ł p raw o, zgodn ie  
z obowiązującymi przepisami, pieczętować swoje 
wyroby kopią tego znaku. Stał się to więc jego 
znak firm ow y używany również na wydawanych

Dyplom otrzymany przez Pawła Rystoffa w Moskwie w 
1853 r. za wynalazek aparatu do zagęszczania soku 
buraczanego. Zbiory T. Trojanowskiego

przez niego kwitach potw ierdzających fak t na 
bycia określonego wyrobu z tej fabryki. Po lewej 
stronie rachunku zna jdow a ł się napis podkre 
ślający zasługi dla rozwoju przemysłu w  Króle
stwie Polskim wraz z nazwiskiem właściciela oraz 
data 1853 r., a po prawej stronie umieszczono 
podobiznę cara.

Spośród urządzeń przeznaczonych do w ypo
sażenia okolicznych gorze ln i w yrab iano  m .in . 
k o m p le ty  m ie d z ia n e  a p a ra tu  P is to riusza . 
Jeden z nich pochodzący z 1851 r. zna jdow ał 
się w  gorzeln i Huta Ratajska. Ponadto zna jdo 
w ał się kocioł parowy z destylatorem, ogrzewa
czem z garncem i talerzam i.

Zapotrzebow anie  ze strony loka lnego rynku 
oraz powszechne uznanie za dobre wyroby za
chęciły Pawła Rystoffa do podejm owania innych 
ro d za jó w  w yro b ów , p rzeznaczonych  rów n ież 
dla mniej zamożnych nabywców. Dla nich pro
dukowano mniejsze naczynia i wyroby kuchenne.

Produkcja wyrobów metalowych, a zwłaszcza 
urządzeń do w yrobu cukru, w ym agała  dużych 
kwalifikacji nie tylko od samego właściciela, ale i 
zatrudnionych u niego robotników. Dostępne źró
dła pozwoliły ustalić, że było tam  zatrudnionych 
kilkadziesiąt osób, a wśród nich szereg o wyso
kich kw a lifikac jach , specja ln ie  sprowadzonych 
spoza Gostynina. Do czasu pojawienia się zakła
du Pawła Rystoffa zawód ślusarza należał do wy
jątków, a jednym z nich był Stanisław Malewicz.
Z końcem lat trzydziestych, kiedy pojaw ił się za
kład Rystoffa, występowali już znacznie częściej 
majstrowie »kunsztu« kotlarskiego. M ogli to być 
wyłącznie specjaliści zatrudnieni w  tym zakładzie,
ponieważ innego o tym przeznaczeniu nie noto
wano wówczas w  Gostyninie. W  czasie sporzą
dzenia akt urzędowych przeważnie zawsze wystę
powali w  towarzystwie jego osoby, co w  tym cza
sie oznaczało utrzymywanie bliskich kontaktów ro
dzinnych lub zawodowych. Zwykle Paweł Rystoff 
występował w  charakterze świadka proszonego 
przez jego pracownika podczas sporządzania ak
tów  urodzenia, zgonów lub ślubów. Utrzymywał 
bliższe kontakty towarzyskie z majstrami o dużych 
kwalifikacjach zawodowych specjalnie sprowadzo
nych z innych terenów. Zasada takiego postępo
w an ia  o dp o w ia da ła  ludziom  »znaczniejszym«, 
do jakich go zaliczano. Pewna część majstrów po
chodziła z jego rodziny, o czym świadczyły bliskie 
więzi rodzinne, niemieckie brzmienie nazwisk oraz 
wspólna religia ewangelicka, przynajmniej u nie
których majstrów. Do czołowych specjalistów za
trudn ionych  w  jego zak ładz ie  na leża ł Ludw ik 
Meir, który znajdował się już na pewno w  lutym 
1839 r., Jan Koniarski -  kotlarz, Stefan Barna,
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Rachunek Fabryki wyrobów Metalowych Pawła Rystoffa 
wystawiony w 1867 r. Zbiory T. Trojanowskiego

również kotlarz. Zona Koniarskiego, M a g d a le 
na, pochodziła  z Rystoffów, a m atką chrzestną 
ich dziec i była  żona Pawła Rystoffa, T eo fila . 
Oprócz kotlarzy występowali giserzy, czyli form ie- 
rze, np. Kazimierz Chojeński, którego żona po 
chodziła również z rodu Rystoffów. W  1849 r. 
[Chojeński] liczył dopiero 25 lat, ale należał już 
do specja listów  w  tym zawodzie. W ystępow ali 
również mosiężnicy, jednym  z nich był M arc in  
Kędzierski. W ym ien ien i wraz z Pawłem Rystof- 
fem jako kotlarzem występowali wspólnie w  cha
rakterze świadków względnie ojców, jak K. Cho
jeński, podczas sporządzan ia  aktu urodzen ia  
dziecka. G odny podkreślenia  jest fak t, że w y
mienieni majstrowie musieli pisać, co w  wypad
ku czeladników należało do sporadycznych wy
ją tków . Świadczyło to  o uzyskaniu przez nich 
rozleglejszej w iedzy, ja k  to było  w  przypadku 
Pawła Rystoffa. Kotlarz Edward Thiele m ia ł wy
rob iony charakter pisma, co u ludzi za trudn io 
nych w  tego rodzaju zakładach wytwórczych nie 
należało do zjawisk częstych. Należał on do bar
dzo bliskich w spó łpracow ników  Pawła Rystoffa, 
być może zastępow ał go w  ważnych czynno
ściach a dm in is tracy jnych  i techno log icznych . 
W  drugiej połowie XIX w. czeladnikami byli prze
ważnie Polacy, chociaż i wcześniej stanowili po 
ważną ich liczbę. Charakterystyczną rzeczą było 
również to, że zatrudnieni u Pawła Rystoffa cze
ladnicy należe li do g rupy ludzi m łodych, n a j
częściej nie przekraczali 30 lat. W skazywałoby 
to, że przybyli do niego zaraz po uzyskaniu od 
pow iednich kw a lifikac ji w  potrzebnych specja l
nościach.

C h a ra k te ry z o w a n e  w yże j osob y  n a le ż a ły  
do g rupy fachow ców  i przybyłych przeważnie 
z innych m iejscowości, natom iast podstawowa 
część za trud n io nych  ro b o tn ik ó w  re k ru tow a ła  
się spośród m iejscowej ludności, która wobec 
trudności w  znalezieniu stałej pracy, chętnie jej 
się tam  p o d e jm o w a ła . O kreś len ie  ich liczby, 
p o d o b n ie  ro zm ia ró w  p ro d u k c ji, je j w ie lkośc i 
w  przeliczeniu na wartość pieniężną -  wobec bra
ku źródeł, a przede wszystkim danych statystycz
nych, utrudnia wywiązanie się z tego zadania.

Obecność fabryki Pawła Rystoffa w  Gostyninie 
była dostrzegalna na przestrzeni kilku dziesiąt
ków lat i odegrała w  jego dziejach bardzo istotną 
rolę. Przyczyniła się do w yprowadzenia miasta 
na wyższą pozycję wśród licznej p lejady małych 
i średnich m iasteczek w  gubern i warszawskiej. 
Sam właściciel stał się czołową postacią miasta 
nie tylko wśród przedstawicieli życia gospodar
czego, ale zd o ła ł zapewnić sobie również p o 
wszechne uznanie wśród jego obywateli. Potwier
dzeniem tego stało się powierzenie mu stanowi
ska ław n ika  m ie jsk iego i członka w ładz m ie j
skich, które pełnił przez długie lata. Zgrom adze
nie odpow iednich kapita łów  um ożliw iło  nabycie 
licznych nieruchomości utrzymywanych przeważ
nie z dużym rozmachem.

Za najodpowiedniejsze miejsce lokowania pie
niędzy uznaw ał nabywanie ziem i, jeżeli n ad a 
rzyła się odpow iedn ia  okaz ja . Na przestrzeni 
kilku dziesięcioleci zd o ła ł kupić od m ieszkań
ców Gostynina kilkanaście hektarów. Posiada
nie ziem i nada l odgryw a ło  ważną rolę w  h ie 
rarch ii prestiżu społecznego. Jej przedstaw icie
le, zwłaszcza znaczniejszych obszarów, za licza
ni byli do pierwszych obywateli miasta. W  wyni
ku dokonanych transakc ji zdo ła ł kupić w  p ó ł
nocnej części miasta znaczny obszar ziemi, któ
ry od jego im ienia nazywano fo lw ark iem  Paw- 
łówek. Składał się przeważnie z gruntów ornych 
rozciągających się od rzeki Skrwy do Osetnicy, 
obe jm ow a ł jeszcze w  tym re jonie  m iasta dwie 
łąk i i dwa ogrody.

Już w  1847 r. zakupił kilka kaw ałków  ziemi 
oraz dom  przy ul. Kutnowskiej pod num erem  
217, który nabył od Ernesta Cylsdorfa. Jego na
bycie o bo k  zakup ionych  już wcześniej s łużyło 
rozbudowie istniejącej giserni i innych urządzeń 
tw o rzących  znany  z a k ła d . W  1851 r. n ab y ł 
od Jakuba G rabow skiego  dom  wraz z innym i 
budynkam i gospodarczym i przy ul. Kutnowskiej 
219 oraz połowę domu w  Rynku od Zyda Leiba 
D anzigera.

Oprócz prowadzenia wytwórni w yrobów m e
talowych pode jm ow ał się jeszcze innych zajęć.
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Od lipca 1848 r. stał się dzierżawcą p ob ie ra 
n ia  zyskow ego . P op rze d n io  n ik t z P o laków  
i N iem ców, poza jednym przypadkiem , nie po 
d e jm o w a ł się p row adzen ia  tak ich  in teresów . 
Prowadzone z dobrym  skutkiem dotychczasowe 
zajęcia zachęcały go do pode jm ow ania  ko le j
nych. W  1852 r. uzyskał zgodę na uruchomienie 
sm o la rn i m ie jsk ie j w  pob liżu  g run tów  na leżą 
cych do m ieszkańców G ostyn ina. Zbudow anie  
jej zostało poprzedzone d ługim i staraniam i, po
n iew aż p ro je k t w zb u dza ł sp rzec iw  ze s trony 
m ieszkańców, którzy dostrzegli n iebezpieczeń
stwo utraty źródła zaopatrywania się w  karpinę 
[część podziem na drzewa wraz z pniakiem  po 
zostałym po ścięciu]. Na tym obszarze było jej 
na jw ięcej i tam  m og li się w  n ią zaopatryw ać. 
Karpina stanow iła  nie ty lko  m a te ria ł opa łow y, 
ale w ykorzystyw ano ją do ośw ie tlen ia  m iesz
kań podczas d łu g ic h  z im ow ych  w ie czo ró w . 
Pod w pływ em  żądań m ieszkańców, w  im ien iu  
których wystąpił Józef W ojciechowski, w  następ
nym roku zobow iązano Rystoffa do jej przenie
sienia nad rzeczkę S łodka, gdzie ich zdaniem  
było  w ystarcza jąco dużo ka rp iny  d la  obydw u 
stron . Pierwszy kon trak t zaw arty  zosta ł przez 
Rystoffa na okres sześciu lat, po upływie którego 
ponowił starania o dalsze utrzymywanie sm olar
ni, uzasadn ia jąc swoje w ysiłk i: »że może n ikt 
z pretendentów  jak ja zasobny i w  całym zna
czeniu fabrykę  m ający utrzym ać się m am  na 
dzieję«. Uzyskał zgodę na prow adzen ie  sm o
la rn i do 1859  r. na te ren ie  obrębu  Drzewce 
w  pobliżu rzeczki S łodki, a po zakazie jej d a l
szej egzystencji w  tym  m iejscu wystaw ił swoją 
na w łasnym  polu . W zniesiona zosta ła jednak 
z d a la  od za b u d o w a ń  g osp o da rczych  poza 
m ias tem , z g o d n ie  z ów czesnym i p rze p isa m i 
p rz e c iw p o ż a ro w y m i [p ra w d o p o d o b n ie  stąd 
dawne Sm olary].

Smolarnie urucham iane kolejno przez Pawła 
Rystoffa zostały nastawione nie tylko na uzyski
wanie smoły, ale wyrabiano w  nich również ter
pentynę. Być może zachęciły go do wyrobu tego 
artykułu w iadom ości z wystawy rolniczej w  Łowi
czu, gdzie podobny p rodukt przedstaw ia ł w ła 
ściciel majątku Skrzany, Feliks Higersberger, uzy
skując nawet od rządu m ały srebrny medal.

Prowadzenie fabryki wyrobów metalowych oraz 
innych przedsięwzięć zachęcały Pawła Rystoffa 
do  p o d e jm o w a n ia  now ych in tra tn ych  za jęć. 
Powiększane kapitały, zawierane kontrakty z oko
licznymi właścicielami folwarków na dostawę wy
robów  ze swojej fabryki podsunęły mu na myśl 
zainwestowania pieniędzy w  cukrownictwie, które 
nadal za jm ow ało  wysoką pozycję w  przemyśle

spożywczym na terenie pow iatu gostynińskiego. 
[W 1861 r. kup ił ko lonię  i cukrownię Urszulin 
w  Belnie od Żyda Lewka Kuśmieraka12.] Sprawy 
administracyjne tej cukrowni prowadził jego zięć 
Stefan Bartoszewicz, [mąż córk i W andy A n ie li 
A ldony (?)]. W  1865 r. dyrektorem został jego 
d ru g i zięć, A leksander Krystian Thaker, który 
w  maju poślubił córkę O lim pię Ludwikę.

W yrabiany cukier w  Urszulinie odsyłano prze
w a żn ie  do  W a rsza w y . P ro du kc ja  n a le ż a ła  
do znacznych rozm ia rów  i s taw ia ła  cukrownię 
w  rzędzie bardziej liczących się. W  okresie pierw
szego półrocza 1862 r. na mocy zawartego kon
tra k tu  z Żydem  M ośkiem  K a lińsk im , kupcem  
z Łomży, Paweł Rystoff zobow iąza ł się dosta r
czyć do jego dom u hand low ego w  W arszawie 
3000 kam ieni (30414 kg) b ia łe j mączki cukru. 
Pewna część cukru z jego cukrowni była p raw 
dopodobn ie  przeznaczana i na rynek loka lny, 
zwłaszcza dostarczana do sklepów  w  G ostyn i
nie oraz do prowadzonego później przez Pawła 
Rystoffa za jazdu  z n a jd u ją c e g o  się w  Rynku. 
W arto  dodać, że w  w ypadku zaw ieran ia  kon 
traktów, gdzie wchodziły w  rachubę znaczne sumy, 
jako gwarancję ich dotrzymania -  zastawiał zwykle 
swoje nieruchomości znajdujące się w  Gostyni
nie. Dochodził również konsekwentnie należnych 
sum od dłużników, uciekając się do spraw iedli
wości sądu, gdy inne d ro g i zaw iod ły. Na p o 
czątku 1860 r. Konstanty Dembowski, właściciel 
Solca, m usiał oddać za swojego ojca, Teodora 
Dem bow skiego kwotę 806 rs 52 kop. przysą
dzoną przez Trybunał Cywilny Gubernialny [Cu
krownię Rystoff prowadził do 1877 r.].

N agrom adzone już wcześniej doświadczenie 
w  zajęciach handlowych skłoniły go do nabycia 
26 listopada 1864 r. jednego z najbardziej w ów 
czas znanych za jazdów , k tóry  z n a jd o w a ł się 
w  Rynku i był poprzednio prowadzony przez jego 
teścia, Norberta W asilewskiego. Dom był ozna
czony ówczesnym numerem policyjnym 3 [obec
nie Rynek 16] i zaliczano go do najbardziej w ar
tościowych, wyceniono na sumę 4500  rs. Z sumy 
tej przekazano Pawłowi Rystoffowi tytułem  po 
sagu za żonę Teofilę 1770 rs, pozostałe p ienią
dze sp łacał jej rodzeństwu. Oprócz m urowane
go dom u znajdow ała się jeszcze oficyna, plac, 
podw órze , s todo ła  przy ul. S todó lne j. Za jazd  
Pawła Rystoffa należa ł przez d ług ie  lata obok 
dom u przy ul. W arszawskie j 95 [obecnie Flo
r ia ń ska ] do  n a jo ka za lszych  w  G o s ty n in ie 13. 
Był to budynek o jednym piętrze z dwom a f ila 
ram i od fron tu14.

Wysoka pozycja gospodarcza, jaką zdołał so
bie zapewnić w  wyniku podejm ow ania różnych
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przedsięw zięć ekonom icznych , p o zw o liła  mu 
znaleźć się wśród najzamożniejszych ludzi G o 
stynina w  XIX w. M ożna zaliczyć go do grona 
średnie j g rupy burżuazji ta k  n ie licznej na tym 
terenie. W arunki środowiskowe i powiązania ro
dzinne spow odowały, że nie należał do w yizo
lowanej grupy ludzi, lecz utrzymywał z n im i b li
skie kontakty. N atura ln ie  najbliższe z pierwszy
m i o b y w a te la m i m ia s ta . W yraze m  u z n a n ia  
d la  je g o  d z ia ła ln o ś c i g o s p o d a rc z e j p rzede  
wszystkim był w ybór na ław n ika  we w ładzach 
miejskich przez kilkanaście lat. W  pewnych okre
sach pe łn ił też w  zastępstwie nieobecnych bu r
m istrzów  ich funkc je . N ie zas łyną ł z trw a łych  
budowli lub wkładu w  rozwoju kultury, ale jego 
działalność na polu gospodarczym , która przy
niosła mu wspom niany wyżej m edal, przyczyni
ła  się tym  sam ym  do  za lic z e n ia  G os tyn in a  
w  skład ośrodków  znanych z wyrobu urządzeń 
metalowych o dużym zasięgu. A  m ia ło  to m ie j
sce, gdy suk ienn ic tw o odg ryw a jące  wcześniej 
g łów ną rolę zeszło później na drugi p la n "15.

Rystoffowie m ieli trzy córki: O lim p ię  Ludwikę 
ur. 6 września 1845 r., W andę Anielę A ldonę 
ur. 12 lis topada  1846  r. i Teofilę  Agnieszkę 
ur. 24  s tyczn ia  1 85 2  r. o ra z  syna A d o lfa ,  
ur. 12 maja 1849 r. w  Gostyninie. Małżeństwo 
to  p rzestrzega ło  w za jem n ie  zaw arte j um ow y, 
w  myśl której synowie byli wyznania ewangelic
kiego, podobnie jak ojciec, natom iast córki wy
znawały katolicyzm, a więc religię m a tk i16.

Paweł Rystoff zm arł 9 kwietnia 1887 r. w  w ie
ku 74 lat17. Prawdopodobnie został pochowany 
na cmentarzu ew angelickim  w  Gostyninie.

Kolejnym zasłużonym dla Gostynina był Adolf 
Rystoff, syn Pawła i Teofili Rystoffów. Na chrzcie 
otrzym ał im iona Gustaw A d o lf18.

P raw dopodobn ie  A d o lf jako czternasto letn i 
ch łop iec podczas pow stan ia  styczniowego był 
ku rie rem  pow stańczym  przew ożącym  rozkazy 
Rządu N arodow ego  do oddz ia łów  walczących 
w  pow iecie gostynińskim 19. W  późniejszych la 
tach zasłużył się d la Ochotniczej Straży Pożar
nej. W  okresie od 3 lutego 1886 r. do 29 wrze
śnia 1887 był pom ocnikiem  Naczelnika, od 29 
września 1887 r. do 16 sierpnia 1890 r. Naczel
nikiem Straży, od 16 sierpnia 1897 do 1905 r. 
ponownie Naczelnikiem i do 1923 r. członkiem 
Zarządu. Do śm ierci zaś pozostał honorow ym  
c z ło n k ie m  Z a rzą d u . W  1 923  r. na w n io sek  
N acze ln ika  Straży Jana M arc inkow sk iego  Z a 
rząd G łów ny  Zw iązku F lo riańsk iego  p rzyzna ł 
mu „za n ieprze rw aną  3 5 - le tn ią  n ieskaz ite lną  
służbę w  tu te jsze j s traży" Z ło ty  Z n a k  Z w ią z 
ku20.

Straż w  Gostyninie założona została w  1879 r. 
i była trzecią w  Królestwie Polskim po Często
chow ie i Płocku. W ładze  zaborcze n iechętn ie  
godziły się na organizowanie straży, dopatrując 
się w  nich jednostek param ilitarnych. A  tym, któ
re powstały, w prow adzano różne ograniczenia. 
W  G ostyninie na przykład zabran iano  chodzić 
członkom  w  m undurach w  czasie strażackiego 
święta oraz na zbiórki ćwiczebne. W  przypadku 
pożaru naczeln ik Straży Ziem skie j, nie znający 
zasad akcji ratunkowej, obe jm ow ał dowództwo 
nad Strażą i „p a ra liżo w a ł zarządzenia naczel
nika Straży, wydając sprzeczne i n ieodpow ied 
nie po lecen ia "21.

Pierwszym nacze ln ik iem  OSP w  G ostyn in ie  
był ew ange lik francuskiego pochodzenia A do lf 
de Johne. O kaza ł się „zbyt ociężałym ", kole jni 
nacze ln icy  też się n ie sp ra w d za li i w reszcie  
w  1887 r. pow ołano A dolfa  Rystoffa. Nowy na
cze ln ik  nie m ó g ł godz ić  się z tym , aby przy 
pożarze podporządkow ać się rozporządzeniom  
naczeln ika Straży Z iem skie j i zaczęły w ynikać 
z tego  pow odu częste scysje z w ładzam i. Ry
stoff był wtedy w  sile w ieku, bardzo energiczny 
i „za p ro w ad z ił już tak i rygor i w ym aga ł p o d 
czas ćw iczeń i przy pożarze  bezw zg lędnego  
posłuszeństwa. Toteż nie wszystkim druhom  cięż
ka ręka Rystoffa p o d o b a ła  się i n ie wszyscy 
chcieli się też podpo rządkow ać"22. Po upływ ie 
trzyle tn ie j kadencji m usia ł ustąpić praw om yśl- 
nem u, choć słabszemu de Johne. W  1896 r. 
de Johne bezpowrotnie stracił m andat i wtedy 
ponownie w róc ił Rystoff. Szybko zdobył fun d u 
sze d la  Straży, by un ikną ć  szykan ze s trony 
w ła d z  i uzyskać sw obodę  d z ia ła n ia . K łopo ty  
z w ładzam i jednak nie ustaw ały i ostatecznie 
Rystoff w  1905 r., zn iechęcony c ią g łą  w a lką , 
zrzekł się m andatu  nacze ln ika , na tom iast p o 
został członkiem  Zarządu Straży23.

W  m ateriałach źródłowych Ochotniczej Straży 
Pożarnej w  Gostyninie zachowało się pismo pre
zesa Towarzystwa Straży z 1901 r. krytykujące po
stawę Adolfa Rystoffa wobec pań z koła d ram a
tycznego, dz ia ła jącego  przy Straży. C złonkin ie  
tegoż koła urządziły przedstawienie na rzecz To
warzystwa. Rystoff kupił kwiaty i ugościł występu
jące damy, ale nie wszystkie. Twierdził, że kupił 
bukiety za własne pieniądze i m iał prawo wręczyć 
tym, które według niego na to wyróżnienie zasłu
giwały. Ponadto żądał później zwrotu pieniędzy 
za poniesione przez niego wydatki na przyjęcie. 
Ta postawa nie podobała się w ładzom Towarzy
stwa24.

Rystoff m ieszkał w  kam ienicy swoich ro d z i
ców przy Rynku n r 16. W  dom u tym m ieściła
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Hotel

Dom Rystoffa w Gostyninie, w którym mieścił się zajazd. 
Przed domem dorożki do obsługi podróżnych. Zbiory 
T. Trojanowskiego

się restauracja „B erta" vel „U  Berci", do której 
chętnie p rzychodzili u rzędnicy m iejscy, a ta k 
że sam burm istrz M icha ł Żyliński. Przed oberżą 
Rystoffa stały jednokonne dorożki, którym i p od 
różn i do jeżdża li do u rucho m io n e j w  1924  r. 
stacji ko le jow e j. W cześnie j p o d o bn o  m ieściła  
się tam  apteka. Jest to m ożliwe, ponieważ akt 
urodzen ia  A do lfa  Rystoffa sporządzony został 
w  1849 r. m .in . w  obecności aptekarza A le k 
sandra  Z a jączkow sk iego , a m a tką  chrzestną 
była Barbara Johne, żona A do lfa  Johne, k tó 
ry też p row adz ił aptekę w  G ostyn in ie25.

A do lf Rystoff zm arł 7 kwietnia 1930 r. jako 
kawaler26. Testamentem zapisał na rzecz Straży 
m orgę swojej łą k i, leżącej na ty łach kościo ła 
p a ra fii św. M a rc in a 27. Zysk z dzierżaw y p rze
znaczano na nagrodę dla najlepszego strażaka 
w  danym  roku28. Z czasem trudno  było pozy
skać dzierżawcę i w  2005 r. łąkę nabyło miasto 
pod p lanow aną  m .in . na tym teren ie  budowę 
ośrodka geoterm alnego.

C iekaw ostką jest in fo rm a c ja , którą  p rzeka
za ł g os tyn ińsk i leka rz  C zesław  W o jc ie c h o w 
ski. W  1929 r. o pub likow a ł bow iem  w  „Tygo
dniku G ostyn ińsk im " kopie przyw ile jów  gosty- 
n ińskich  z 1382  r. i 1462  r. D okto r W o jc ie 
chowski poda ł, że dokum enty te przechowywa
ne były przez A do lfa  Rystoffa, a udostępnione

Adolf Rystoff jako Naczelnik Straży. Zbiory autorki

au to row i przez Józefa H ige rsbergera , w ła śc i
ciela m a ją tku  Rataje29.

Jak czytamy w  m ateria łach rękopiśm iennych 
zgromadzonych przez Tadeusza Trojanowskiego 
spadkobiercą Adolfa był W alenty Surowiecki30.

W  m onogra fii Gostynina wydanej w  1990 r. 
odn a jd u je m y in fo rm ac ję : „Zap lecze  przedsię 
biorstwa transportow ego  należące do Rystoffa 
przekazano now o pow sta łe j p lacówce te reno 
wej Państwowej Komunikacji Samochodami, któ
rej g łów nym  zada n ie m  by ło  zo rg a n izo w a n ie  
transportu torowego i osobowego w  reg ion ie"31. 
Trudno już dziś ustalić czy przekazu dokonał W a
lenty Surow iecki32.

A do lf Rystoff zam knął sagę Rystoffów w  G o 
stynin ie33.
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Gostynin 2010, s. 286.
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Ochotniczej Straży Pożarnej w Gostyninie 1879-1991, 67.

21 B. Konarska-Pabiniak, Dzieje... op. cit., s. 11.
22 Ibidem.
23 Ibidem, s. 13.
24 Ibidem, s. 65-66.
25 B. Konarska-Pabiniak, Gostynin. Szkice z przeszłości, Gostynin 

2004, s. 102.
26 Nie zachowała się księga metrykalna z 1930 r. Brak jej zarówno 

w Urzędzie Stanu Cywilnego w Gostyninie oraz w Archiwum 
Państwowym w Płocku.

27 Łąkę odziedziczył prawdopodobnie po Janie Rystoffie.
28 B. Konarska-Pabiniak, Dzieje... op. cit.; Ibidem, s. 21.
29 B. Konarska-Pabiniak, Gostynin. Szkice... op. cit., s. 15.
30 Według T. Trojanowskiego Rystoffowie pochodzili z Wiączemina

1 kilku miejscowości powiatu gostynińskiego. Zob. ibidem, s. 361.
31 J. Maciejewski, Region gostyniński w Polsce Ludowej (1945

-1986), w: Dzieje Gostynina i ziemi gostynińskiej. Pod red. 
M. Chudzyńskiego, Warszawa 1990, s. 591. Maciejewski powo
ływał się na zachowany protokół Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Gostyninie z dnia 21 III 1945 r. znajdujący się 
w Archiwum Państwowym w Płocku. Obecnie brak tego protoko
łu. Nie można zatem potwierdzić informacji Maciejewskiego.

32 Podobnie Sanocka Fabryka Autobusów „Autosan" istniejąca 
do 1 991 r. powstała po przekształceniach na bazie warsztatu 
kowalsko-kotlarskiego założonego w 1832 r. przez spółkę 
Mateusz Beksiński i Walenty Lipiński. Zob. M. Grzebałkowska, 
Beksińscy. Portret podwójny, Kraków 2014, s. 99, 104.

33 Nie udało się odtworzyć dalszych losów rodziny Rystoffów.

RYSTOFF FAMILY FROM GOSTYNIN 

Sum m ary

For over a hundred years, fro m  1830 to 1930 , three successive Rystoff genera tions lived 
and worked in Gostynin. They had orig inated  from  the G erm an settlement started in Gostynin 
in 1823. Jan Rystoff came to the town as one of the first, probably from  W iączemin. He founded 
a boiler p lant in Gostynin, he executed municipal investments. Later on, his brother, Paweł Rystoff, 
worked in large-scale undertakings, he run the Metal Products Factory, built boilers fo r sugar mills 
and distilleries, he amassed a large fortune and also worked in the social fie ld. The last one was 
his son, A do lf Rystoff, well-deserved, am ong others, fo r the Volunteer Fire Departm ent in Gosty
nin, he died in 1930.
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